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W iadomości zagraniczne.
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 7. L u tego .
Z przyjem nością m o ż e m y  donieść p o d ró ż u ­

jącej i p rz e m y s ło w e j  pub licznośc i ,  że k o m m u -  
n ikacya na trakc ie  bilyrn  W a r s z a w s k o -L u b e l -  
sk im ,  przez  z b u d o w a n ie  m ostu  na rzece  W ie ­
p r z u  p o d  K o śm in e m ,  w  d o b rac h  F ranc iszka  
M ia sk o w sk ie g o ,  us ta loną została. l® n m ost  
odznacza jący  się w sp an ia ło śc ią ,  p ięknćm  i do- 
l i ł a d n e m  w y k o ń c z e n ie m ,  znacz n y m  kosztem  
w e d ł u g  p ro jek tu  W go P a n c e r ,  In sp ek to ra  (ge­
n era lnego  K om m unikacy i l ą d o w y c h  i w o d n y c h  
z b u d o w a n y ,  270 s tóp d ług i,  b e z  żadnego 
w  środku  p o d p arc ia ,  z a w ie s z o n y  jest u a r ­
k ad y  nad  całą tą p rzes trzen ią  m iędzy  o b u  b rz e ­
gam i w zn ies ione j .  R ysunek  onego  później b ę ­
dzie litografowariy .

Z J e d l i ń s k a .  —  D u c h o w ie ń s tw o  D e k a ­
n a tu  Jedlińskiego , po o d e b ra n e m  z a w ia d o m ie ­
n iu  o śm ierci ś. p. J W .  JX ię d za  K lem ensa  I3a- 
k ie w ic z a ,  N o m in a ta  B iskupa i A dm in is tra to ra  
D yec ez y i  S andom iersk ie j ,  o d p r a w iw s z y  w  k a ­
żd y m  poszczegółe  kościele  parafia lnym  ż a ło ­
b n e  n a b o ż e ń s tw o ,  z jechało  się do  w si  B ło­
tn icy  i w  ta m te jszy m  kościele parafia lnym  
yy dn. 31. S tyczn ia  r. b . ,  jako yy dn iu  kończą-

cćj się t ry ce zy m y ,  o d p r a w i ło  u roczys te  n a b o ­
ż e ń s tw o  ża łobne  z w ie lk im  k o n d u k te m  r z y m ­
sk im ,  w  czasie  k tó rego  W ,  J X ią d z  J a n  K lo -  
cz k o w ak i ,  P ro b o sz cz  Jed liń sk i ,  w y m o w n i e  
i t r e śc iw ie  sk reś l iw szy  życie ś. p . zm ar łeg o  
B iskupa,  do  n a ś lad o w a n ia  cn ó t  je g o  i n i e o o t u -  
dnćj pobożnośc i  w szy s tk ich  zachęcił.  N a b o ­
że ń s tw o  to ,  tak p rzyk ładn ie  o d p r a w io n e ,  s ta ­
ran ie m  W . X. P a lc ze w sk ieg o ,  P ro b o sz c z a  
w  B ło tn icy ,  jest niejako h o łd e m  w dz ię cz n o śc i ,  
jaka się słusznie należy c n o to m  i zas łudze  P a ­
ste rza ,  który  nieskażeriie p rze z  lat 10 o w c z a r ­
nią Pańską zarządzał .

A n g l i a .
Z a g a j e n i e  P a r l a m e n t u .  K r ó l e w s k i e  

p o s i e d z e n i e  z d. 3. L u t e g o .  —  W c z o ra j  
ukończono  w  Izbie w yższć j  p r z y g o to w a n ia  
na przyjęcie  N  K ró lo w e j  i jćj dos to jnego  g o ­
ścia p rzy  zagajeniu P ar lam en tu .  W i e l e  osób 
s ta ra ło  się dostać  b i le tó w  na w n ijśc ie  do  sali 
o b r a d ,  w ie d z ą c ,  iż się ta m  K ró l  P ruski znaj­
d o w a ć  będzie .  D la  pozyskan ia  w ię c  w ięc e j  
miejsca, u rz ą d z o n o  ty lko  na ga le ryach  mieisca 
do s ta n ia ,  a n a w e t  w  sam ćj sali l iczbę ła w e k  
zm nie jszono .  W y p r ó b o w a n o  także w szys tk ie  
ga le rye ,  czy dosyć są m ocne .  D la Ciała d y ­
p lo m a ty c zn e g o  zo s taw io n o  lożę jednę po  p ra -  
\y e j  s tron ie  Izby. JSa prayyo o d  tronu stało
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p a r a d n e  k r z e s ł o  d l a  X i ę c i a  W a l i i ,  a p o  l e w ć j  
k r z e s ł o  d l a  m a ł ż o n k a  K r ó l o w e j .  S t o p n i e  tro-  
n u i p o s a d z k a  o b o k  n i e g o  o k r y t e  b y ł y  n o w e -  
m i  k o b i e r c a m i ,  t r o n  zaś  i k r z e s ł o  w y b i t o  p u r ­
p u r o w y m  a x a m i t e m  z z ł o t e m i  b o r t a m i  i ga in*  
n a m i .  K r z e s ł o  d l a  X i ę c i a  W a l i i ,  z r o b i o n e  n a  
w z ó r  t r o n u ,  s z c z e g ó l n i e j  s i ę  w y t w o r n ą  o d ­
z n a c z a  r o b o t ą .  T a k ż e  p o  p r a w e |  s t r o n i e  t r o .  
n u ,  a le  n a  p o s a d z . e e  I z b y ,  w  b l i s k o ś c i  l a w y  
b i s k u p i e j ,  u s t a w i o n o  z w y c z a j n e  k r z e s ł o  d l a  
K r ó l a  P r u s k i e g o .  P o d  g a l e r y ą  P a r ó w ,  p o  le-  
w e j  s t r o n i e  t r o n u ,  i w  r ó w n ć j  l in i i  z  ł a w k a m i  
O DOz yc yi ,  s t a ł y  c z t e r y  k r z e s ł a  d l a  o b e c n y c h  
w- A n g l i i  o b c y c h  X i ą ź ą t .  G d y b y  K r ó l  P r u s k i  
ż y c z y ł  s o b i e  z n a j d o w a ć  się j e s z c z e  w i e c z o r e m  
n a  o b r a d a c h  n a d  a d r e s s e m  P a r ó w ,  k r z e s ł a  
o w e  d la  n i e g o  s i ę  i j e g o  o r s z a k u  p o z o s t a n ą .

J u ż  r a n o  z e b r a ł o  s ię  m n ó s t w o  l u d z i  n a  p a r ­
k u  i p o  u l i c a c h  w i o d ą c y c h  z p a ł a c u  B u c k i n g ,  
f c a m s k i e g o  d o  I z b y  w y ż s z e j .  P o w i e t r z e  b y ł o  
b a r d z o  n i e p r z y j e m n e ,  i n a c z e j  n a t ł o k  b y ł b y  je­
s z c z e  w i ę k s z y .  M g ł a  n i e p r z e j r z a n a  o k r y ł a  c a ­
ł e  m i a s t o ,  a c h o ć  s i ę  n i e c o  o k o ł o  g o d z i n y  1. 
z m n i e j s z y ł a ,  w i d o k  w s p a n i a ł e g o  p r z e j a z d u  o r ­
s z a k u  k r ó l e w s k i e g o  t y l k o  się? j ak  za  s i a t k ą  w y ­
d a w a ł ,  P<» g o d z i n i e  1. w y r u s z y ł  o r s z a k  z  p a ­
ł a c u  B u c k i n g h a r n s k i e g o ,  a K r ó l o w ą  i K r ó l a  
w s z ę d z i e  o k r z y k a m i  r a d o ś c i  w i t a n o .  O  g o  
d ż i n i e  12.  o t w o r z o n o  d r z w i  I / . by  - w y ż s z e j  d l a  
o p a t r z o n y c h  w  b i l e t y  o s ó b .  H u k  d z i a ł  i o d ­
g ł o s  t r ą b  z w i a s t o w a ł y  p r z y b y c i e  K r ó l o w ć j .  
W  k i l k a  m i n u t  w>eszła K r ó l o w a  z  g a l e r y i  d o  
s a l i ;  L o r d  K a n c l e r z  n i ó s ł  p r z e d  n i ą  w i e l k ą  
p i e c z ę ć  i za  n i m  i n n i  w y ż s i  u r z ę d n i c y  p a ń s t w a  
p o s t ę p o w a l i .  S k o r o  N. P a n i  n a  t r o n i e  z a s i a ­
d ł a ,  p o d a ł  jej  L o r d  K a n c l e r z  n a  k l ę c z k a c h  
m o w ę  o d  t r o n u ,  p o c z e m  s t a n ą ł  za  k r z e s ł e m  
X i ę c i a  W a l i i ,  n a  k t ó r e m  s w o j ę  u r z ę d o w ą  p o ­
ł o ż y ł  p i e c z ę ć ,  K r ó l  P r u s k i  i X i ą ż ę  A l b r e c h t  
z a s i e d l i  t a k ż e  n a  s w y c h  k r z e s ł a c h ,  a  g d y  za  
d a n y m  z n a k i e m  M i s t r z a  c e r e m o n i i  m ó w c a  
z. c z ł o n k a m i  I z b y  n i ż s z e j  u k r a t e k  s t a n ą ł ,  p r z e ­
c z y t a ł a  N.  P a n i  n a s t ę p u j ą c ą  m o w ę  : 

„ M y l o r d o w i e  i P a n o w i e !
„TŚie m o g ę  s ię  p r z e d  W a m i  w  P a r l a m e n c i e  

p o k a z a ć ,  b e z  z ł o ż e n i a  p u b l i c z n i e  w s z e c h m o ­
c n e m u  B o g u  M o j e j  p o d z i ę k i  z a  n a r o d z e ­
n i e  się  K r ó l e w i c z a ,  M e g o  S y n a  , za  w y p a d e k ,  
który m i a r y  M e g o  d o m o w e g o  s z c z ę ś c i a  d o ­
p e ł n i ł ,  i o d  M e g o  w i e r n e g o  i d o  M n i e  p r z y ­
w i ą z a n e g o  l u d u  z d o w o d a m i  w s z e l k i e g o  r o ­
d z a j u  p r z y c h y l n o ś c i  d o  M o j e j  o s o b y  i r z ą d u  
p r z y j ę t y  z o s t a ł ,

„ M a m  u f n o ś ć ,  iz m a c i e  u d z i a ł  w  M o j e m  z a ­
d o w o l e n i u ,  s p r a w i o n e i n  M i  w  t y m  k r a j u  p r z e z  
o b e c n o ś ć  M o j e g o  d o b r e g o  b r a t a  i s p r z y m i e -  
r z e ń c a ,  K r ó l a  P r u s k i e g o ,  k t ó r y  n a  M o j ą  p r o ­

ś b ę  o s o b i ś c i e  o b o w i ą z k u  ojca chrzestnego  
p r z y  c h r z c i e  X i ę c i a  W a l i i  d o p e ł n i ł .

„ O d  w s z y s t k i c h  X i ą ż ą t  i p a ń s t w  o d b i e r a m  
c i ą g l e  z a p e w n i e n i a  o  i c h  s z c z e r e m  ż y c z e n i u  
u t r z y m a n i a  p r z y j a c i e l s k i c h  s t ó s u n k ó w  z t y m  
k r a j e m .

„ Z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą  z w i a s t u j ę  W a m ,  ż e m  
z C e s a r z e m  A u s t r y a c k i m ,  K r ó l e m  F r a n c u z ó w ,  
K r ó l e m  P r u s k i m  i C e s a r z e m  H o s s y j s k i m  u k ł a d  
w z g l ę d e m  s k u t e c z n e g o  p r z y t ł u m i e n i a  h a n d l u  
n i e w o l n i k a m i  z a w a r ł a ,  k t ó r y  t o  t r a k t a t  z a r a z  
p o  w y m i a n i e  r a t y f i k a c y j  P a r l a m e n t o w i  p r z e ­
ł o ż o n y  z o s t a n i e .

„ T a k ż e  W a m  p r z e ł o ż o n y  z o s t a n i e  u k ł a d ,  
z a w a r t y  p r z e z e m n i e  z t e m i ż  s a m e m i  m o c a r ­
s t w a m i  i S u ł t a n e m ,  k t ó r e g o  c e l e m  jes t  z a b e z ­
p i e c z e n i e  c a ł o ś c i  p a ń s t w a  T u r e c k i e g o  i p o ­
w s z e c h n e g o  p o k o j u .

„ P r z y w r ó c e n i e  M o i c h  d y p l o m a t y c z n y c h  i 
p r z y j a c i e l s k i c h  s t ó s u n k ó w  z d w o r e m  T e h e -  
r a ń s k i m  p o c i ą g n ę ł o  z a  s o b ą  z a w a r c i e  t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o  z K r ó l e m  P e r s k i m ,  k t ó r y  W a m  
t a k ż e  p r z e ł o ż y ć ,  k a z a ł a m .

, ,Z  r ó ż n e m i  m o c a r s t w a m i  z a w i ą z a ł a m  u k ł a -  
d y ,  k t ó r e ,  jak m a m  n a d z i e j ę ,  d o p r o w a d z ą  d o  
t r a k t a t ó w ,  k t ó r e  p o l e g a j ą c  n a  s p r a w i e d l i w y c h  
z a s a d a c h  z o b o p ó l n ć j  k o r z y ś c i ,  h a n d l o w i  k r a j u  
t e g o  w i ę k s z y  z a k r e s  n a d a d z ą .

„ U b o l e w a m ,  i e  n i e  m o g ę  W a m  p r z y w r ó ­
c e n i a  s t o s u n k ó w  p r z y j a c i e l s k i c h  z C h i n a m i  
z w i a s t o w a ć .  J e d n o s t a , n e  s k u t k i ,  j a k i e  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e  p r z e c i w  t e m u  m o c a r s t w u  d z i a ł a n i a  
n i e p r z y j a c i e l s k i e  m r a ł y ,  i M o j e  z a u f a n i e  d o  l o ­
s u  i m ę s t w a  M e g o  w o j s k a  ria l ą d z i e  i n a  m o ­
r z u ,  n a p a w a j ą  M i ę  n a d z i e j ą ,  £e n a s z e  z a t a r g i  
z  r z ą d e m  C h i ń s k i m  n i e z a d ł u g o  z a ł a t w i o n e  i 
z w i ą z k i  h a n d l o w e  z t y m  k r a j e m  n a  p o ż ą d a ­
n y c h  p o d s t a w a c h  p r z y w r ó c o n e  z o s t a n ą . “ 

„ P a n o w i e  I z b y  n  i i  s z  ć  j !
„ O b l i c z e n i a  b u d ż e t u  n a  r o k  b i e ż ą c y  j uż  są 

p r z y g o t o w a n e  i p r z e d ł o ż o n e  W a m  b ę d ą ,
„ S p u s z c z a m  się z z u p e ł n ą  u f n o ś c i ą  n a  t o  że  

t r z y m a j ą c  s i ę  z a s a d  r o s t r o p n e j  o s z c z ę d n o ś c i ’ 
z e c h c e c i e  w y z n a c z y ć  s u m m y ,  j a k i c h  s ł u ż b a  
k r a j o w a  i p o t r z e b y  p a ń s t w a  w y m a c a j ą  “ 

„ M y l o r d o w i e  i P a n o w i e '

„ P o l e c a m  W a s z e j  b e z p o ś r e d n i ć j  u w a d z e  stan
f i n a n s ó w  i w y d a t k ó w  p a ń s t w a .

„ P r z e k o n a l i ś c i e  s i ę  z  ż a jern> 'że o d  k i i k u  !a t  
r o c z n e  d o c h o d y  p a ń s t w a  n i e  z d o ł a ł y  z a k r y ć  
c i ę ż a r ó w  p u b l i c z n y c h ,  i t n a m  n a d z i e j ę ,  że  
W  P a n o w i e , p r z e k o n a n i  z u p e ł n i e  o  t e |  n i e d o ­
g o d n o ś c i ,  k t ó r a  z c i ą g ł e g o  b r a k u  t e g o  r o d z a j u  
W  c z a s i e  p o k o j u  p o w s t a ć  m u s i ,  z e c h c e c i e  j ak  
n a j t r o s k l i w i e j  p o m y ś l e ć  o  ś r o d k a c h ,  n a j z d o l ­
n i e j s z y c h  d o  o d w r ó c e n i a  t e | ż e .

„ P o l e c a m  d a l e j  u w a d z e  W asz e j  s t a n  p r a w
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0  d o w o z i e  zb o ż a  i i n n y c h  a r t y k u ł ó w , k tó r e  
na s  z z a g ra n i c y  d o c h o d z ą .

„ P r z e ł o ż o n e  b ę d ą  p o d  W a s z ę  r o z w a g ę  ś r o ­
d k i ,  m a j ą c e  na  ce lu  p o p r a w ę  p r a w a  o b a n ­
k r u c t w a c h  i j u r y s d y k c y i  ko śc i e ln y ch  S ą d ó w  
W  Angl i i  i W a l i i .  #

„ Ż y c z y ć  t akż e  w y p a d a ,  abyśc i e  wz i ę l i  p o d  
r o z w a g ę  p r a w a ,  rna i ące na celu u p o r z ą d k o ­
w a n i e  r e g e s t r o w a n i a  o b i o r c ó w  c z ł o n k ó w  pa r -  
l a n n e n t o w y c h ,  w  z a m i a r z e  p r z e j r z en i a  t y c h ż e  
n a n o w o .  . '

„ Z  g ł ę b o k i m  ża l e m z a p a t r y w a ł a m  się na c i ą ­
gły n ę d z ę  w  o b w o d a c h  r ę k o d z i e l n y c h  kr a ju .  
C i e r p i e n i a ,  b ę d ą c e  s ku t k i e m  t e j że ,  z n o s z o n e  
b y ł y  z w z o r o w ą  c i e r p l i w o śc i ą  i s tałością.

„ P o d z i e l a m  p r z e k o n a n i e ,  że W a s z e  o b r a d y  
n a d  r ó ż n e m i  w a ż n e m i  p r z e d m i o t a m i , k t ó r e  
u w a g ę  W a s z ę  na  s i ebie  z w r a c a ć  b ę d ą ,  k i e r o ­
w a n e  b ę d ą  r o z w a ż n y m  r z u t e m  oka  na  in t e -  
r e s sa  i u s t a loną  p o m y ś l n o ś ć  w s z y s t k i c h  klass 
]Moich p o d d a n y c h ,  i p ro s zę  s e r d e c z n i e ,  a b y  
t a k o w e  w  w y p a d k a c h  s w o i c h  p r z y ł o ż y ć  się 
m o g ł y  d o  z w i ę k s z e n i a  ź r ó d e ł  p o m o c n i c z y c h  
n a r o d u ,  do  p o d sy c en i a  p r z e m y s ł u  i d o  p o d ­
w y ż s z e n i a  s zczę śc i a  M e g o  n a r o d u . "

P o t ć m  oddal i ła  się K r ó l o w a ,  K r ó l ,  X iąźę  
A l b r e c h t  i res z ta  o só b  z o r s z a k u  k r ó l e w s k i e g o ,
1 w s z y s c y  w r ó c i l i  w  t y m  s a m y m  p o r z ą d k u ,  
w  j akim p rz y j ech a l i ,  d o  p a ł a c u  B u c k i n g h a m -

Z  L o n d y  n u ,  dn i a  5. Lu t e go .
B y ło  t o  o go dz i n i e  p ó ł  d o  lOtćj  r a n o ,  g d y  

N .  K r ó l  P ru s k i  dn i a  w c z o r a j s z e g o  w  p o d r ó ż  
n a  ląd s t a ł y  z p o w r o t e m  się uda ł .  K r ó l o w a  
i X ię ź na  K e n t  t o w a r z y s z y ł y  i \ .  P a n u  aż do  
g ł ó w n e g o  wn i j ś c i a  do  pa ł acu  B u c k i n g h a m  i 
p o ż e g n a ł y  t a m  s w e g o  do s t o jn e go  gościa .  Nad -  
s z am be l a n ,  W .  O c h m i s t r z  d w o r u ,  W .  K o n i u ­
sz y  i j es zcze  c z w a r t y  u r z ę d n i k  d w o r s k i  p r z e ­
p r o w a d z i l i  K r ó l a  do  po i azd u ,  w  k t ó r y m  Ńiązę  
A l b r e c h t  i X i ążę  F e r d y n a n d  S a s k o - K o b u r s k i  
z N.  P a n e m  d o  W o o l w i c h u  poj echal i .  ' l ' am  
s t anę l i  o  go dz .  p ó ł  do  11. —  J u ż  p r z e d  n imi  
p r z y b y l i  t a m  X iążę  C a m b r i d g e  z s y n e m ,  X iążę  

l l ing ton  i i n n e  w y s o k i e  o s o b y ; m n ó s t w o  
o g r o m n e ,  m o ż e  jakie  50,000 l udzi ,  z g r o m a d z i ­
ł o  się w  o k o ł o  a r s e n a ł u ,  a b y  się p r z y p a t r z y ć  
m a n e w r o m  a r t y l e r y i ,  k t ó r e  j e s zcze  p r z e d  o d ­
j a z d e m  N.  K ró l a  w y k o n a ć  m i a r o ,  o r a z  i za-  
a m b a r k o w a n i u  się J .  K.  M.  P o  o b r o t a c h  w o j ­
ska og l ąda ł  K r ó l  j e s zcze  ki lka g m a c h ó w  a r s e  
n a l u  i w a r s z t a t y .  N a s t ę p n i e  uśc iska ł  K r ó l  
X ięc i a  A l b r e c h t a ,  p o ż e g n a ł  się z n i m  i z o s o ­
b a m i  go  o t a cz a j ą ce m i ,  i w s i a d ł  na  p a r a d n y  n a

Er zy jęc i e  j ego w  p o g o t o w i u  s t o jący  statek, ,  
t ó ry  go W r a z  z o r s z a k i e m  na  p o k ł a d  „F i r e -  

L r a n d a “ z a w i ó z ł .  W ś r ó d  r o z l e g a j ą c y c h  s i ę

o k r z y k ó w  ludu,  p r z eg ł u sz a j ąc yc h  p r a w i e  g r o m  
d z i a ł ,  o k r ę t  o go dz in i e  3.  o d p ł y n ą ł ,  a Xią-  
zę A lb re c h t  z i n n e m i  d o s t o j n e m i  o s o b a m i  d o  
L o n d y n u  p o w r ó c i ł .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  5.  Lu t eg o .

B iu ra  I zby  D e p u t o w a n y c h  o n eg da j  r o z b i o ­
r e m  p r o j e k t ó w  d o  p r aw '  t y cz ą cy c h  się n a d z w y ­
c z a j ny ch  k r e d y t ó w  za rok  1840. i 1841.  się za j ­
m o w a ł y .  Na jb a rd z i e j  M i n i s t e r y u m  w o j n y  

r o k u  ze s z ł ym  e t a t  s w ó j  p r z e k r o c z y ł o ;  w y ­
da ło  b o w i e m  19,825,929 f r ank ,  w i ę c e j  aniże l i  
' ’v b u d ż ec i e  dla n iego w y z n a c z o n o .  M i n i s t e r  
u s p r a w i e d l i w i a  t o  p r z e k r o c z e n i e  d r o g o ś c i ą  
z b o ż a ,  o r a z  p o m n o ż e n i e m  i lości  a rm i i  a f r y ­
kański e j ,  k tór e j  si ła w  p r z ec i ę c i u  w  r o k u  ze ­
s z ł y m  n i e  38,000 w y n o s i ł a ,  jak w  b u d ż e c i e  
o z n a c z o n o ,  l ecz  d o  70,345 l u d z i ,  p r z e z  co  n a d ­
z w y c z a j n y  k r e d y t  z 9,132,000 f r .  s tał  się k o ­
n i e c z n y m .  K r e d y t  t en  s t a ł  się p o w o d e m  d o  
o g ó ln eg o  zg ł ęb i en i a  s p r a w  a f r yk ań sk i c h .  M i ­
n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  b r o n i ł  n a m i ę t n i e  
p r z e s t r z e g a n e g o  w  Af ryce  sy s t e m a t u .  P o w i a ­
d a ł ,  źe o s t a tn i e rn i  c za sy  z n a c z n e  o s i ą g n i ę t o  
k o r z y ś c i ,  t r z e ba  ty lko  w y t r w a ł o ś c i ,  a by  d z i e ł o  
z u p e łn i e  p o m y ś l n y m  u w i e ń c z y ć  s k u t k i e m .

p o d o b n y m  d u c h u  m ó w i ł  P.  D u f a u r e ,  w y ­
l i cza j ąc  r o z l i c z n e  k o r z y ś c i ,  w y n i k a j ą c e  d l a  
F r a n e y i  z p o s i ad an i a  w y b r z e ż a  150 g o d z i n  
d łu g i e go .  P r z e c i w n i c y  p r ze s t r z e g a n e g o  o b e ­
cn i e  w  A f r y c e  s y s t e m a t u ,  P P .  Pa s s y ,  D e s j o -  
b e r t ,  P i s c a t o r y ,  D u p r a t  i t. d. t r w a l i  w  s w o -  
j e m  z n a j o m ć m  z d a n i u ;  p os i a dan i e  p o c z y t y w a l i  
w p r a w d z i e  za ko r . i e czne ,  ale żądal i  o r a z ,  ż e b y  
je  na  p e w n e  p u n k t a  o g r a n i c z o n o ,  —  M n i e m a ­
n i e m  p o w s z e c l i n e m  j es t ,  ź e  r z ą d  z energią,  
w o j n ę  dalej  p r o w a d z i ó  b ę d z i e ,  ź e  wsze l ako, ,  
s k o r o  po t ęg a  Abd  el K a d e r a  b ę d z i e  s k r u s z o n ą ,  
og r a n i c z o n e  po s i ad ło śc i  s w o i m ,  o s t a t e c z n y m  
z r o b i  s y s t e m e m .

M e s  s a g  e r  do n os i  dz is ia j  u r z ę d o w n f e ,  ż e  
r z ą d  I z b o m  p r o j e k t  do  p r a w a  w z g l ę d e m  o g ó l ­
nego  s y s t e m u  w i e l k i c h  kolei  ż e l a z n y c h  p r z e d ­
łoży.  Zda j e  się w i ę c ,  ze r ó żn oś ć  z d a ń  w  p r z e d ­
mioc i e  t y m  m i ę d z y  c z ł o n k a m i  g a b i n e t u  d o t y c h ­
czas p an u j ą c ą  u sun i ę to .

C o  d z i e n n i k  dzisiaj  r a n o  w y s z e d ł  z b i a ł ą  
k o l u m n ą  na s w e j  p i e r w s z e j  s t r o n n i c y ,  p o n i e ­
w a ż  d ru k a r z ,  o b a w i a j ą c  s ię o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  
a r t y k u łu  d la  s l u p u  tego  p r z e z n a c z o n e g o  d r u ­
k o w a ć  n i e  chc ia ł .  D z i en n i k  t en  d o n o s i ,  ż e  
d r u k a r z a  z  p o w o d u  t e g o  k o n t r a k t o w i  s i ę  
sp r z e c iw ia j ą c e g o  w z b r a n i a n i a , s ą d o w n i e  za sk a ­
r ż y l i  z w r a c a  o r a z  U w a g ę  na  d z i w n ą  za i s te  
sp r z e c z n o ść ,  że g o  z m u s z o n o  o k a z a ć  s i ę  w  p u ­
bl i cznośc i  z s z cz e r b ą  c e n z u r a l n ą ,  pod cza s  k i e d y  
j e d n a k  K a r t a  c e n z u r ę  n a  w i e cz ne  czasy  z n io s ł a .
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B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 2S. Stycznia.

N a  w cz or a j s z ym  posiedzeniu Izby D e p u t o ­
w a n y c h  przyję ty został  budżet  w o j e n n y  na 
29,470,916 frank,  j ednomyś lnośc ią  g ło sów .

W e d ł u g  J o u r n a l  d e  l a  B e l g i c j u e ,  p ro ­
ces osta tniego spisku rozpoc zn ie  się dop ie ro  
p rzed  S ąd em  Assyzó.w w  Marcu.

N i e tu c y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 28. Stycznia.

Z  Re gen sbu rg a  nadeszły w c z o ra j  n a d z w y ­
czajną d rogą zaspokajające w ia d o m o ś c i  w zg lę .  
d e m  z d r o w i a  Xcia P. Este rhazy ,  k tó ry ma  być 
już w  stanie od b y ć  dalszą p od ró ż  do Anglii ,

A u s t r y  a,
Z " W i e d n i a ,  dnia 26. Stycznia.

N , C e s a r z o w a  p rzych o d z i  do  z d r o w ia .
W e d ł u g  n i e w ą tp l i w y c h  za p ew n ie ń ,  podane  

z ł ąd  zos tało d o  rzą du  tureckiego energiczne 
p rzeds tawien ie ,  mające na celu z ł a g o d z e n i e  lo 
su chrześciańskićj  ludnośc i  w  Bpśnii  i f l e rco  
go win ie .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 26. Stycznia-

Dn ia  17. umar ł ,  tu na apop lexyą były Tar  
F r a n c y i , flr .  L ą f e r r o n ay s ,  w  c h w i l i ,  gdy  się 
w y b i e r a ł  na ba l  d o  A m b a s s a d o r a  a u s t r i a c k i e ­
g o .  N a g ł a  s t r a t a  l e g o  m ę ż a  g ł ę b o k ą  p o k r y ł a  
ża łobą l icznych jego przyjaciół  tu ,  gdzie po 
wy s t ą p ie n iu  z Min i s t e r s twa  w  latach 1829. i 
1830 s p r a w o w a ł  obo w iąz k i  Ambas sadora  frari- 
cuzkiego.  R e w o lu c y a  p o z b a w i ł a  go ty tu ł ó w  
i posady,  tak, źe riie posiadając własn ego  mar  
jątku,  żył  tylko z wspan ia łomyś lnośc i  p e w n e ­
go pó łnoc neg o  Monarchy .

Dnia 19. r  tycznia g i l o t y n o w a n o  tu d w ó c h  
zb r o d n ia rz y ,  j edneg o  za m ą tk p b ó j s t w o ,  d r u ­
giego za r o z b ó j ;  t amten  um a r ł  jako żałujący 
grzesznik,  t en zaś jako zapamiętały złoczyńca,

S z w ę c y a  i Norweg ia .
Z C h r y s t y a n i i ,  dnia 18 Stycznia.

K ró l  Jm ć  po s ta no w i ł  nas tępne  z g r o m a d z e ­
nie S t a n ó w  osobiście zagaić,  i w  tym celu 
p rzy b ę dz ie  dnia 6. lub 7. Lu teg o  do  L h ry -  
atyanji .

Słany Zjednoczone północnej Ameryki-
■ Doniec  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h « donosu 

i e  dnia 2. W r z e ś n i a  r. z. o godzinie 6. zrana,  
W p r o w i n c y i  Ka r t a g o ,  p ań s tw ie  C o s t a - R i c a ,  
by ło  wielkie trzęsienie z i e m i , k tóre o g r o m n e  
z rz ąd z i ło  spustoszenia.  Kilka miast  z u p e ł n e ­
m u  p o p ad ł o  zni szczeniu i mn o ga  ilość miesz ­
k a ń c ó w  znalazła  śmie rć  pod ich g ruzami .  Z b y ­
w a  jeszcze na  b liż szy ch  szczegó łach . W  To*

r o d z b a ,  Tres - R ’os ,  K ar ta ge n i e .  P o r o w s o ,  
U ia m ć s ,  a n a w e t  w  okolicy Ma tyn y ,  nie ostała 
się ani jedna chata.  O d  ?an  Jo sć  do Alajueli  
s am e  g ruzy  spo s t rzedz  się dają.  W y k o p u j ą  
m n ó s t w o  t r u p ó w  w s t a n i e  t r u d n y m  do r o z p o ­
znania .  Z t r zęs i en iem ziemi był  w  zw ią zku  
w y b u c h  pobl izkiego w ul ka nu .  C o s t a - R i c a  
jest iak w i a d o m o ,  p r o w i n c y ą  p o ł u d n i o w ą  
ś r o d k o w e j  Ameryki  ( G u a te m a l i ) ,  Kar t ago  i 
San-Josć  każde z osobna liczy po  20,000, Ala- 
juela 15,000 mie sz kań ców .  Ztąd  w n o s i ć  m o ­
żną o wielkości  nieszczęścia.

Rozmaite wiadomości.
Z B r u x c i l i .  — Tute j szy I n d e p e n d a n t  do­

nosi  co nas tępuje:  Je rzy I . ,  Król  angielski ,  
u w a ż a n y  był  za b a r dz o  skąpego.  Czytal iśmy  
gdz ieś ,  że w  p o d r ó ż y  do  Dani i  zajechał  d<* 
jakiejś o be r ż y ,  gdzie na śniadanie kazał  sobie 
dać  świe że  jaja, Gdy  zażądał  r a c h u n k u ,  g o ­
spoda rz  pol iczył  m u  zą te jaja 200 złotych.  
Król  kazał  go p r z y w o ł a ć  i rzekł  do n iego:  
■ P o w i e d z  mi przyjacielu,  ja,a są z a p e w n e  rza­
dkie w  waszyru  kraju?** —  «Nie,  o d p o w ie dz ia ł  
g os pod arz ,  ale K r ó l o w i e  są r zadcy goście." — 
l . o s p o d a r z  hotelu Ł az ien k o w sk ie g o  ^desBains)
w  O s t e n d z i e  m u s i a ł  t a kże  u w a ż a ć ,  i e  K r ó l o ­
w i e  rzadko do niego zajeżdżają,  i dla tego po­
s t a n o w i ł  sobie skorzystać z p ie rws ze j  z d a r zo ­
nej  sposobność: .  J a k o ż  gdy teraz K ró l  P rus ­
ki w  przejezd/. ie do Anglii stanął  w  jego ho 
telu na n o c ,  za nocleg dla Króla i 20 osób ze 
św i t y  jego,  o raz  za ma łe  śniadan ie ,  poda ł  r a ­
ch u n e k  p i ę ć  t y s i ę  c y  f r a  n k ó  w,  k tó re  Król  
natu ra lnie  zapłacił .

r  1  W  «  K  \  T .

(.Ciąg tlafozy,')
Je d n a k i e  bucha jące  p łomien ie  z g m a c h ó w  

M o s k w y  z a p o w ia d a ły ,  że Francuzi  t am się 
d ługo  ostać nie moga.  Już  dnia 18, Pa źdz ie r ­
nika rozpoczę ły  o d w r ó t  wszys tk ie  woj sk a  
f r a n cu sk ie ;  m r ó z ,  g łód ,  choroba i miecz nie- 
przyjaciela,  w y tęp i ły  kilka tysiycy ludzi.  Nie- 
zl iczone t rupy,  skosniałe konie,  po ła m an e  w o -  
zy i skrzyn ie  z p r o ch e m ,  działa i amunicya,  
w sz y s tk o  to leżało por oz r zuc ane  na gośc ińcu ,  
k tó r ęd y  wojska  p rz e c i ą ga ły !

„Kapitanie",  rzekł  bzy m o n  z g łębok iem w e ­
s tchn ieniem,  „już dalej iść nie mogę ;  nie jestem 
s t w o r z o n y  na p i e ch ur a . . .  jużerri z mego b i e ­
d n eg o  koniska,  ostatnią zjadł pieczenię.  — Ką-  
pi tanie!  tc mi  Serce rozdziera!*'

■Uspokój  się Szymonie**, odrzek ł  Szczęsny
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sm utno ,  »wszak  i j a  j ad łem mięso  z  t w e g o  k o ­
nia.  Inaczej  by l ibyśmy z g łodu pomarl i  i me  
iijrzeli  o jczyzny  naszei!" T o  mówiąc ,  ciągnął 
za  sobą f a w o r y t a ,  k tó r y  juz za le dwie  się na 
n og ac h  t r zymał .  . ,

- Pa n ie  K ap i t an ie ,  ja nić  maro juz rokogo 
w  o jczyźnie ,  co b y  o c z ek iw a ł  p o w r o t u  mego!  
Dale j  iść nie m o g ę ;  dla tego po łożę  się tu 
w  r o w i e  i zasnę.«

»Ależ.zginiesz Szymonie !"
W s z y s t k o  dla mnie  j e d n o . . .  Dosyć  tego;  

śmie rć  jest dla mnie .pożądaną . "  _ >•  z
"S z y m o n i e , mój  S zymonie !  Bracie!  toż juz^ 

nie  kochasz  tw oje go  Ka p i t an a ?  l y ,  coś dla 
m n ie  na tyle n ie bezp ieczeńs tw się narażał ,  k tó ­
ryś  zle i do b re  czasy raz em  ze mn ą  podzielał ,  
fyż to  chcesz teraz w  tej smut ne j  dol i ,  ze rorią
się roz łączyć P«

„P o łą cz ę  się z moimi  towarzyszami ,  k tó rzy  
się w łaś n ie  przy tern ognisku śpiąco na t amten 
świa t  p r z e p ra w i l i ! "  odr zek ł  p r z e r y w a n y m  o d ­
d ec h em  Szymon.

.•szymonie,  p roszę  c i ę . . .  rozkazuję  ci «

.N ie  mogę  — ja się p rzespać muszę,  oczy mi 
aię klćją, nogi łamią«,  to m ó w i ą c  padł  jak dłu-  
cj, i juź nic nie m ó w i ł .
'  Szczęsny zd jęty  p rze s t r ache m,  doby ł  szabli  
i uderzyws zy  p łazem Szymona ,  zmusi ł  go,  ze 
się dźw ign ą ł  i z n o w u  w l e c  zaczął .  O d  tego 
dn ia  był  )HZ coy-kazom kapi tana posłuszny.  
O b a d w a j  szukali dla -siebie co  w ie c zo r a  jakie­
go przy tu łku dla o d p o cz yn k u ,  sypiali r azem 
obok  faworyta ,  a z rana w y ch o dz i !  kapi tan po 
jaką m i e r z w ę  lub s łomę  ze s t r zechy dla konia 
p r ę d z e j ,  niżeli po chleb dla siebie.

P o  niewy p ow ie dz ia ny ch  t r udach  dostało się 
nakon iee w o js k o  I rancuzkie nad B e re zy n ę ;  
w  .czasie,  gdy jedna część p r ze p ra w i a ła  sie 
p rze z  mosty śród najstraszniejszego nat łoku,  
musia ła  d ruga staczać wa lk ę  z naciera jącym 
z e w s z ą d  n ieprzyjacie lem.  Kap i t an z eb ra ł  około 
siebie garstkę żo łnierzy  wsze lkiego  ga tunku 
b roni .  S zy m on  p o jm a w s z y  luźnego konia ,  
w a lc zy ł  mężn ie  p rzy  boku  sw eg o  kapi tana.  
Napas tu jąca kupa k o z a k ó w ,  mężn ie  przyjęta,  
jak pył p ie rz rh nę łn ,  lecz Szczęsny ciężko r a ­
n i o n y m  został!  S k w a p l i w i e  skoczył  Szymo n  
w  p o m o c  kap i t anowi ,  i o b ad w a j  ile możnośc i  
spieszyli  p r z e p r a w i ć  się p rze z  mos t  dla k o n ­
nicy rzu co ny .  Ale niest e ty!  tu  na j ok ropn ie j ­
sze p a n o w a ł o  zamieszanie ;  tu t łoczył ,  pcha ł  
i s t r ącał  j eden drug iego w  r ze k ę ;  jeździec w a l ­
czył  z  p i e ch o tn i k ie m , p o d r zę dn y  z o f i ce rem;  
n iewias ty ,  dzieci,  ranni,  wszys tko  w  o k r op ny m  
zamęc ie  i t r w o ż n y m  n a c i s k u ! Z ew sz ąd  s ł y ­
chać  by ło p ł a c z , k r zy k ,  jęk,  ale nikt  na to nie 
jt jyążał ,  każdy pam ię t a ł  tylko o sobip.

»>Bąd£ spo ko j nym  kap i tanie !  r zekł  S zym on ,  
»już ja ci u to r u ję  d r o g ę ! Miejsce d!a r an nego  
o f i ce ra !«

-N i c  nie pomoże kocha ny  przyjacielu,  n a d a ­
r e m n i e  się wys i l a sz ;  w  takiej chwi l i  nie ma  
p i e r w s z e ń s t w a ,  wszys tk ie  w ę z ł y  z e r w a n e ,  
ocalenie życia, każdemu r ó w n e m  p r a w e m . "

Kap i t an  o d w ró c i ł  się od tego okropn ego  
w i d o k u  i puścił  się po nad b r zeg  rzeki.  P r z y .  

"bywsz y  w res zc ie  na miejsce,  gdzie lód z d a ­
w a ł  się być  cokolwiek g r ubszy ,  kazał  S z y m o ­
n o w i  iść naprzód ,  a sam jechał za nim z w o l n a  
na s w o i m  faworycie .  Już  myśleli  ob adw aj ,  
że zos taną ocaleni!  — Już  byli nie daleko b r z e ­
gu, aż oto r azem lód się w  koło załamał ,  i już 
w o d a  ich niosła! S zy m o n  w p ł a w  się puści ł ,  
a f a w o r y t  z i mn y m p r ą d e m  rzeki  p rze ję ły ,  juź 
na siłach upadać  zaczynał .  - »Tylko jeszcze 
chw i lę  t rzymaj  się kapi tanie! " za w oła ł  S z y ­
m o n ,  płynąc p r zo d e m  i c h w y t a j ą c  się b rzeg u  
rękami  — „rzuć tylko do mnie  cugle f awory ta . "  
W  czasie, gdy S z y m o n  w y s k o c z y w s z y  na b r zeg  
zaczął  z całej mo c y  ciągnąć za uzdę  kon ia ,  
kapi tan spiął  go os t rogami ;  zm ęc zon y  koń ze ­
b rał  ostatnie siły, a dos ta w szy  tylnćnui nogami  
g runtu ,  w ysk ocz y ł  szczęś l iwie  z toni.  D o p i e ­
ro za nadejściem w ieczora ,  nadarzyła  się kapi ­
t a n o w i  sposobność  o bw iąz an ia  s w oj ś j  r any.  
Nazajut rz  puścił  się z s w o i m  w i e r n y m  u ł an em  
za ko lumnami ,  k tóre  ku W i l n u  dążyły.

W  kilka niedziel  dostali się góźno  w  no c  do 
rzćki,  przez  k tórą  ich r z u c o n y m  mos t em p rz e ­
p r a w io n o .  Nie t r acąc czasu,  ruszyli  dalćj ,  by 
zdążyć do  najbliższego miasta.  W k r ó t c e  za ­
szedł ks iężyc ,  a c i emn e  c h m u r y  zawis ły  nad 
ich g ł o w ą .  —  „Ależto noc c i emna  kapi t anie ,  
bierze jak r ę k ą  za oczy  ; n i e po dob na  rozeznać  
drogi."

.P uś ć  się za f a w o r y t e m ,  t en  cię po p r o w a d z i .  
Zdaje się,  lakby m u  dziś n o w y c h  sił p r zy b \ f « ,  
ani ustaje arii się potyka po d en m ą ; r zeeby  m o ­
żna,  źe z roskoszą o d dy ch a  tych okolic p o ­
wi e t rze m. "

" C ó ż  mu ?« zapytał  Sz ym on .
"C zu j e ,  że jesteśmy na irinćj ziemi S zy ­

monie  ! <■
n ł  ak się i m n ie  coś oeh ap ia ;  serce  w e  mnie  

coraz moc n ie j  bije, ś p ie w a łb y m  i skakał  z r a d o ­
ści, gdybyś  tylko pan  kap i t an  nie by ł  ł«k 
s m u t n y !«

Na  te s ł o w a  'wes tchną ł  kapi tan g łęboko  a 
Szy mo n  n ie  śmiał  m u  p r z e r w a ć  milczenia.  
"Ach" ,  pomyśl i} sobie w  duszy,  "jakaż różn i­
ca między m o im  ocajazdem a p o w r o t e m ! P r z e d ­
t e m  m a rz y łe m  o szczęściu i s ł a w ie ,  a t e raz — 
m c  mi  nie pozostało,  jak tylko u b ó s t w o  i nie­
do la !  C o  w ię ks za ,  n a w e t  ob ra z  o w e j  lubej
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d z i e w c z y n y ,  k tó ra ś ród  b i t e w  i wich rz ące j  
zamieci  rossyjskiej ,  ciągle p rze d  mojemi  stała 
o c z y m a , zmieni ł  się dla mnie  w  p r ze d mi o t  
udręczen ia  od czasu przejścia p rze z  Berezynę!  
S łodk ie  marzen ia  moje  w z i ę ł y  postać strasznej  
r ze czy wis tośc i ;  już m n ie  tylko moja  ma tka na 
myśl i ,  k tóra mnie  nie opuści ,  i o w s z e m  jeszcze 
bardziei  ko chać  będzie!  Ach,  ileż ona dni i n o ­
cy w  t r w o d z e  o życie moje  przepędzi ł a .  Lecz 
•  Boże!  Zastanęż  ją z d r o w ą  i p rzy  życiu!  Tyle 
juź miesięcy u p ły n ę ło ,  a na żaden z m oi c h  li. 
s t ó w ,  nie o t r zy m ał e m  o d p o w ie d z i !

S z y m o n  zaczął  gw iz d a ć  — by ło to  znakiem, 
£e się nudzi ,

«Nic źe nie widzi sz?« zapytał  kap i t an ;  «arii 
d r z e w ,  ani d o m ó w ,  po k tó ry ch b yś  d w ó r  pana 
G . . . .  móg ł  poznać?"

G d y  Sz ym on  o t w o r z y ł  oczy  i obej rza ł  się 
w  o k o ł o ,  s tanął  f a w o r y t  jak w r y t y ,  i zarżał  
*. radośc i , ,  na co m u  jakiś drugi  koń w y w z a j e -  
ti jniajęc się, rżeniprn odpowiedz ia ł .

" W i e m y ,  gdzie jesteśmy,  to n am  nasz f awo-  
r y t  p o w i a d a ! "  odrzek ł  sze regowiec .

(Dokończenie nastąpi.J

P IO S N K I  P O L S K IE
*  t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u , ułożone przez  

- i. t l o j / *  uie*Afcr/o. 
k Z eszy t  l i g i . )

N ie m as z  dla Po laka  w  oddaleniu od rodzin-  
n ć j  zi emi  b aw ią ce go  p rzyjemnie jszej  i poźą-  
dańsze j  o raz  n iespodziank i ,  jak gdy od czasu 
d o  czasu do cho dz ą  go j a w n e  d o w o d y  k r z e ­
w i ą c e g o  się i u b o w n i c t w a  sztuk p ięknych ;  lecz 
W trójriasób zwiększa  się j ego radość ,  gdy 
w  n ich  mo ż e  p ow i t a ć  r ękojmią p r a w d z i w e g o  
t a l e n t u ,  p łody  n ieza prz ec zon ych  zdolności .  
T a k i m  l u b y m  pos łann ik jem z ojczystych s t ron 
jest przes łany  mi  n o w o  wyszły'  zeszyt  pieśni 
A* VV o y  k o w’ s k  i e g o , św ie ża  acz sk ro m n a  
r i iezabudka W' k r a s n e m  w ian ie  naszych p ł o ­
d ó w  m uz ycz ny ch  tego rodzaju.  Melodyjność,  
r z e w n o ś ć ,  tk l iwość  ch lubn ie  je zn a m io nu ją ;  
l ecz  najmilszą n a m  jest  o w a  jak różany  p r o ­
m y k  zorz y  za ran n e j ,  przebi jaj ąca się w  nich  
n u t a  n a r o d o w a ,  k tó rą  tylko polskie serce  uczuć  
i  polska dusza ocenić po traf i ;  ó w  w y r a z  nie-  
skazi telnćj  p r a w d y ,  p o ś w ia d cz a j ą cy ,  źe  k o m ­
p o z y t o r  umia ł  p o e z y ą , k t ó r ą  sobie polub i ł  
i  w y b r a ł ,  w i e r n i e  o d d ać  i muzyka ln ie  jakby 
w y p o w i e d z i e ć .  —  JJie są to  w p r a w d z i e  śp ie­
w y  n a  większą skałę za ło ż o n e ,  o p r a c o w a n e ,  
j a k iemi  S c h u b e r t ,  B e e t h o v e n ,  Mend e l s so hn  
ł  inni  ho jn ie  uposażyli  l i teraturę tego. rodza ju i 
b a  i text  czysto l i ryczny u ;e p o da ,e k o m p o z y ­
torowi sposobnose i  do roztoczenia b la sku  s w o ­

jego ta len tu  . zamierzen ia  w r a ż e ń  więcó i  d ra-  
s ty c zn yc h ;  lecz oby  tylko więcej  p o d ob n y ch  
jak na j p rę dze j  s,ę okaza ło  i g w a ł t o w n e j  po­
t rzebie pieśni  polskich za radz i ło ,  w  b r a k u  
k tó r yc h  publ iczność r zuca  się do  l ichych r a ­
m o t ,  jako to do  będą cych  en vogue  f r a n cu z l  
kich r o m a n s ó w  i o p e r  w ło s k ic h ,  k tó re są naj ­
g łó wn ie j sz ą  p rzyczyną  spaczenia z d r o w e g o  
i nieskażonego gustu.  — O w s z e m  ow ą p r o ­
stotę  i jakoby bezpoś redn iość  niniejszych p io ­
snek  po łoż y łb ym  na szali ich zalet.  — Ro z -  
sze rzen iu  ich sprzy ja  i ł a t w e  to w a r z y sz e n ia  
i śp ie w n o ść  g ł o s u , k tóra nie u t rudza  byna j ­
mnie j  w y k o n a n ia ,  lecz ka żd em u je czyni  p r z y ­
stępnymi.  ćeszy t pomienior iy za w ie r a :

Sw,lazdy .  L. W as i l ew sk i eg o  
G dur. l a k t - j .  Melodya tchnąca życiem i świe­
żością ,  unosząca się jakoby na falach h a r m o ­
n i jnych d ź w i ę k ó w  szczęśl iwie oddaje  nieww- 
m o w r ią  tęsknotę tej przecudne j  poezy i .  N a d ­
mie n i a m y p rzy podane j  sposobnośc i ,  iż nia 
po jm u je m y  czemu au to r  w  dziele polskim i dla 
1 oiaków* p rze zn ac zo n e m  poumieszcza ł  w ł o ­
skie napi sy,  dające w s k a z ó w k i  p ięknego w y -  
konan ia ,  a za tem tak wiełkićj  wag i  będące .  
C h c ą c  z nich w y r o z u m i e ć  po d o bn e  jak n. p. 
tra so g n a to , n ie /eden wid z i  się znag lonym do  
poradzen ia  się s łownika .  J W  2. Marzen ie  St. 
W y t w i c k . e g o ,  F  dur.  Ł .  T e n  n u m c r  - u  - 
najobsze rniejszy , na j kunsz townie j  w y k o ń c z o ­
ny.  Pod ług  zdania r ecenzen ta  drugi  sposób 
tow arzyszen ia  for tepianu oznacz on y  p r z e ,  
O ssia , jest zupełnie zb y te cz ny ,  a n a w e t  ma-  
łoznaczny  . n i e od pow ie dn i  t reści ,  jaką m a  
w y r a ż a ć ,  b o  w sz ak że  au tó r  w  t ć m  z nami  się 
zgodzi ,  ze m e  tylko ś p i e w ,  ale i t o w ar z ys ze ­
nie p o w i n n o  się przyczyniać do  oddan ia  jak 
najwybi tn ie j szego  l irycznej  treści.  U p r z e d z a ­
m y ,  ze odgadu jem y zamia r  k o m p o z y t o r a , k t ó ­
rego  myślą by ło  u ł a t w i ć  w y k o n a n i e  i mnićj  
biegle g rającym.  R o z u m i e m y  atol i ,  źe ma ło  
będz ie  t ak ich ,  którzy by  nie mogli  i n fe chcieli  
z  nami  p rze łożyć p ie rw sz eg o  tak Wyrazis t ego
i ma lo w ni cz eg o  a k o m pa n ia m e n tu  J ak0 ko m
p o zy t ó r  p rzy  pisaniu tych ś p i e w ó w  nie tylko 
czu ł ,  ale i myślał ,  i z t ą d w i d a ć ,  źe za cz a w sz v  
t o n e m  F  d u r ,  kończy  w  D  moU  rzec2 w c a l J  
m e  n o w a ,  lecz zas tósowanie  jćj w  tern m ie j ­
scu tak ,ak i w  końcu t r zecić j  piosenki  po-  
sw tadcza  o  es t etycznym  śle auKłora. j f e  3.
Piesn gminna  VV. takt  3, Ca ły
tok  . po rusze n ie  jest m a z u r k o w e .  Melodya  
w d z i ę c z y  s i ę , ,ak uśmiech  kochanki .  P rzeb ie ­
g łość  1 p e w n a  za r tobl iwość n a d e r  szczęś l iwi* 
się kompozy  to r o w i  udała.  P o c h w a l i ć  i t0 na ­
leży , ze umia ł  p o w s t r z y m a ć  się od zby t  d r o ­
b n o s tk o w e j  cha rakte rys tyk i,  która całości  yyr*-



ienla  nie chybnie w ięcej  byłaby na zawadzie,  
jak ku pomocy.

W  końcu  uprasz amy  au t o ra ,  ażeby,  p o m n y  
na d o t k l i w y  niedosta tek u t w o r ó w  tego r o d z a ­
j u ,  chcia ł  nas częściej  obdarzać p o d o b n e m i  
p łoda mi .  Wsza kże  na b rak  t e x tó w  ska rżyć 
się nie m o ż e ;  w ie le  jeszcze s k a rb ó w  n ie w y -  
r ze rp n ię ty c h  w  W y t w i c k i m ,  Wasi l ewsk im,  
Z a l e w s k im ,  M ic k ie wi czu ,  i innych na czem  
się nieste ty cudzoz iemcy  iak np. L o e w e  p r ę ­
dzej  od nas  poznal i ,  W s z a k ż e  w i e r n y ,  że już 
nie  jednej  p iosence,  k tó rąby  m o r ze  z a p o m n i e ­
nia było p o c h ł on ę ł o ,  muzyka  jedynie n i e śm ie r ­
t e lność  zapewni ła .  O n a  jest o w ą  c u d o t w ó r  
czyn ią  i czarodziejką ,  w  obec  k tóre j  nieraz 
i poezya  s w ą  nieudo lność  w y z n a ć  musi.  O n a  
t o ,  na co język da r m o  się sili, w  kilka d ź w i ę ­
k ó w  u jmie,  uszlachetni ,  wzn ies i e ;  ona n i e ró ­
w n i e  w y m o w n i e j  o d s l ó w ,  czem serce p rze ­
pe ł n ione ,  zdoła w y p o w ie d z ie ć .  I ' a m  też 
w  istocie poezya sw ój  na jwyższy  t r y u m f  o d ­
nosi ,  gdzie kunsz t  mu z y cz ny  bratnią jej d łoń  
podaje ;  w sz a k ż e  w ie ś ć  niesie ,  że u L r e k ó w  
poezya i muzyka były to d w i e  nierozdzielne  
s ios trzyce,  k tóre późnićj  nieprzyjazny los r oz ­
łączył.  —  Nie każdem u atoli dana  m o c  za­
klęcia w  tony s ł ó w  po e ty ;  ko m u  jej Bóg u ż y ­
czył ,  niech jej u ż y w a  w e d ł u g  mo c y  i su mi e ­
nia swego.

N a m  niech będzie w o l n o  mieć  n iep lonną  
nadzie ję ,  ze zeszyt ,  o którego wy , śc iu  obecn ie

. O B W I E Ś
Massie l ikwidacyjnej  Stefana Bys ke ,  z; 

od l is tów z a s t a w n y c h :

don os i my ,  jest tylko z w ia s tu n e m  n iechybnego  
ukazania się i nas tępnych j emu p o d o b n y c h  —  
W  końcu  nadmien iamy,  i£ litografia nie omie-  
sz.C2»2 polecić Się oz ou u „ ą  W y i v f s r a a * ™  W v.  
dania . pójść w  z a w o d y  z zagr a n icznemi  za­
gładami  tego rodzaju.

B erlin , dnia Sgo Lutego 1842.
* ^ -  ScAulc.

IIrugi koncert
Podpi sanego odbędzie się w  p o n i e d z i a ł e k ,  

n i a 1 4 g o  t. rn., w  sali pa łacu  Działyńskich)  
0 7mej  godzinie wiec zor ne j .  O  bl iższych 
szczegółach doniosą  afisze.

____________  M . Ł  a d e w  s k i.
O B W I E S Z C Z E N I E .

, Dnia wczora j szego  s c h w y c o n o  i zabi to psa 
innych p s ó w  by ł  pogryzł ,  i p rze z  k o n o l  

za wśc iekłego u zn an y  został.
Chcąc  zapob iedz p rzy p a d k o m  nieszczęśl i ­

w y m ,  pos ta naw ia  się ninie j szem,  aby  w s z e l ­
kie w  okręgu po l i cyjnym tute j szym znajdu jąca 
s 'ę psy od dnia dzisiejszego p r zez  4 tygodni* 
Uwiązane zostały.

s amopas  biegające psy nie tylko zaję te ,  ale 
n a w e t  zabite zostaną,  jeżeli właścic iel e tych że  
w  przeciągu 24 godzin  o nie się nie  zgłoszą;  
op rócz  tego właścic i el i ,  za p rzes tąpienie  n i ­
niejszego obwieszczen ia ,  czeka kara  5 Tał .  

doznań ,  dnia 9. Lu teg o  1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

C Z  E  N  I E . 
nęły dnia 5. Lipca 1834. nas tępu jące  k u p o n y

$

D o b r a .

P a k o s ł a w
Solacz

difo
Słerribowo

dito
•aromierz

dito
yd z i e rz ew ic e

P o w i a t .

Krobia 
Poznań  

di to
W ą g r o w i e c

dito 
Babimost  

dito 
Szroda

j y §

listu zasta 

w n e g o .

50/386 
11/2165 
11/2165 
31/5070 
31/5070 
37/1510 
37/1510 

3 /3 4 S

K w ota

kapitalna

T ul

250
250
250
100
100
100
100
100

K w ot a

prowizyi

Tal. sgr.

T e r m i n  

w  k tó r y m  k u po ny  p ł a ­

tne by ły .

Boże Narod ze n ie  1833. 
Boże N arodzenie  1833 
Sw.  J a n  1834.
Boże Nar o dz e n ie  1833 
bw. Jan 1834.
Doźe Nar o d ze n i e  1833. 
S w .  J a n  1834^
Boże Narod ze n ie  1833.

Lez sk u te rz n /m i  £  wys iedzen ia  by ły  się w  posiadaniu  w s p o m n i o n y c h  l i s tów  zas ta ­
l i  Voeel  iako K,! KOlrin?,S,arZ sPraw ie d  1W0‘ w n >’c b  znajduje ,  w n i ó s ł ,  aby kupo ny  p o w y ż -  

V S 1 K u ra to r  massy  rzeczonej ,  k tó ra  sze u m o r z o n e  zostały.  W  skutek tego w n i o -
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situ i * mocy us taw y  z dnia 16. Stycznia 1810., 
w zyw ają  się niniejszem posiadacze powyzćj 
oznaczonych k u p o n ó w , aby takow e, najpó- 
źniej dnia 24. C zerw ca  1842., w  kassie poupi. 
sariej Generalne) Dyrekcyi Z iem stw a, do zrea­
lizowania p rodukow ali ;  w  przeciw nym  bo­
w iem  razie spodziewać się m ogą , że po uply- 
nieniu tego terminu , w y w o łan e  kupony na 
tychmiast jako nieistniejące uw ażane i przypa- 

, dająca za takow e  summa wspomniortej mai- 
sie likwidacyjnej w  gotowiźriie wypłaconą 
będzie.

P oznań , dnia 6. Listopada 1841.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

ZAPOZEW EDYKTALNY.
Nad majątkiem garbarza M i c h a ł a  H a m ­

b u r g e r  tu z Leszna, o tw orzono  dziś process 
konkursow y.

T erm in  do podania wszystkich pretensyj 
do massy konkursowćj wyznaczony jest na 

d z i e ń  1 7 t y  M a r c a  1842 .  r. 
godzinę 10tą przed południem w  Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Sędzią Ziemsko-miejskim 
Ur. Hahncłt.

K to  się w  te rm in ie  tym  nie zgłosi,  zostanie 
z p re tonsyą sw o ją  do  massy w y łą c z o n y  i w i e ­
czne  m u  w  tćj m ierze  m ilczen ie  p rz e c iw k o  
d rug im  w ie rz y c ie lo m  nakazanćm  zostanie.

L eszn o ,  dnia 14. Grudnia 1841.
K r ó ł .  P r u s k i  S ą d  Z ie rn s k o - mi  e j sk i.

D om inium  S o b ó t k a ,  pow iatu  Pleszew- 
skiego, ma znow u do sprzedania tryki, cień* 
kie, wełniste i w yrów nane ,  za pomierną cenę. 
— Niemniej jest do sprzedania 150 maciór do 
ch o w u  zdatnych._______________________

G ospodarstw o na K o l u m b i i  ku Dębinie 
pod J13 10 i 14. po łożone, jest z w olnćj ręki 
do sprzedania; o w arunkach  mozria się do­
wiedzieć na W odnej ulicy pod J \§  19. to 
w  Poznaniu. ___

Poniew aż ostalecznie i n ieodzownie posta­
n o w iła m , Skład mój Stroi do W  ielkiejnocy 
calkićra wyprzedać, przeto od dziś ceny w s z y ­
stkich moich to w a ró w  niżej tego ile mnie ko­
sztują o 25, a niżej lego za de dotąd przeda- 
wałam, o S O §  z n i ż y ć *  Zwracam zatem  
uw agę  szanownej Publiczności, ie  jak daleko 
zapas starczy, kapeluszy, kapot, czepków, o® 
bieżące półrocze szalików, w o a lek ,  wstążek, 
kwiatów, piór, blondyn, o p o ł o w ę  t a i l i ć j  
jak dotąd nabyć można przy ulicy W ro c ła w -  
skićj 38. P. S t e f a ń s k a .

Poznań, dnia 8. Lutego 1842.

U W I A D O M I E N I E .
Podpisane D om inium  ma do sprzedania 30(5 

sztuk maciór do chow u  zdatnych; ow ce  te 
w  takim czasie puszczone pod Barany, że oko­
ło 20go Czerwca kocić się zaczną. Sprzedaż 
ich zaraz, a odebranie po strzyży najdalej 8go 
C zerw ca  nastąpić musi.

Samostrzel p o d N a k łe m , 4. Lutego 1842.
S t a s i ń s k i .  v. c.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 10. Lutego 1842.

Obligi dlugn państwa . .
Pr. ang. obligacje 1830.
Obligi premiów handlu morsk 
Obligi Kurmnrchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie 
Elblągskic dito . . . .  
Gdańskie dito w T. , . . 
Zachodnio-Pr. listy zastawne 
Listy zasf. W . X. Poznańskiego 
W schodnio-Pr. listy zast, .
Pomorskie d i to .........................
Kur- i Nowomarcb. dito . . 
Szląskic d i t o .........................

A k c j e
Berlińsko - Poczdamskie 
dito akcje a prioris .' 
Magdebursko - Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
Berlińsko - Anhaltskiej 

dito akcje a prioris . 
Dusseldorf. - Elbcrfeld. 
dito akcje a prioris .

n ad reń sk ić j....................
dito akcje a prioris .

Złoto al marco . . . . . .
F ry d ry ch sd o ry .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. 
D is c o n to ....................  . .

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Sto- Ka pr. kurant
pa

prC.
papie- I 
rami.

gotowi­
zną.

4 104% 104%
4 103% —

— 82% 81%
3'ą 102%- 102%
4 — 104

— —
48 — -

3% 102% 102%
4 105%
3V, 102% —
3!., 102% 102%

103% —
s i 10-2 101%

5

%

124% 123%
44 — 103%,

112 111
4 — 102%

___ 107% 106%
4 — 102%
5 87 % 86%
5 101%
5 98 97
4 101

—
13% 13

— b%,— 3 4
Ceny t a r g o w e

w mieście 
P o z n a n i u .

Pszenicy szełel T 
Zyta ., dt. . .
Jęczmienia dt. . .
O w sa  . dt. . .
Tatark i dt. . .
G rochu  . dt. , .
Z iem iaków dt. . . 
Siana cetnar . . 
S łom y kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka ,

Dnia 11. Lutego 
1842. r.

Tal
od
sfir - fe n . T -1

do
sg r. ( e o .

2 1 2 6 2 15 —
1 8 9 1 10; Z

___ 22 6 __ 21' 6
- 1 8 6 19i 6

----- 22 6 2 5 :—
1 — — 1 2j O

— 9 — — 10,—
— 25 — — 26! —

8 — — 8 5[—
1 20 — i 25 —

12 — — 12 5 —


